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WIADOMOŚCI Z KRYMU.
. Bo 22go czerwca (4 lipca) w Sebastopolu nic w a­
żnego nie zaszło.

P&dług zrobionych spostrzeżeń, zdawało się, 
'"^przyjaciel spósobi się znowu do bombardowania 
szturmu. _______ [Gazeta Rządowa).

ze

WIADOMOŚĆ I K R A JO W E
Onegda j , j s k o  w  dniu n r o d i i n  w i e k o p o mn ś j  pami ęc i  w Bo-  

" u s poc zywa j ącego  NAJJAŚNIEJSZEGO MIKOŁAJA Igo,  od-  
h ^ w i o n e  zos ta ło w kościele  ka t ed ra l ny m p r a w o s ł a w n y m  N.
1 rPjcv, s o l e n n e  n a b o ż e ń s t w o  ża ł obne ,  c e l e b r o w a n o  przez
1W i L*JK. officjata Nowickiego,  dz i ekana  ka t edra lnego ,  człon-  

koni. r ząd.  s p r a w  w e w n .  i duch. ,  w asystencj i  l i cznego 
duchowi eńs t wa  p r a w o s ł a w n e g o ,  i w o b e c  l icznie z e b r a n y c h  
osób Wojskowych j  cywi lnych ,  wszelkich wł a d z  Kr ól es twa .

‘ Przez rozkaz dz i enny CESARSKI,  w wydzia le  w o j s ko ­
w y m ,  z dnia 15  cze r wca ,  za odz n a c z en i e  się w b i twa c h  
Przeciw Turk  om,  Angl ikom i F r a n c u z b m ,  j e n e r a l -m a j o ro wi e :  
l ene r a ł - | iwa te rmi s t r z  pr zy  g ł ówni e  d o w o d z ą c y m  arrnją p o ­
łudniową i s i ł ami  wo j sk o we mi  l ąd o w e mi  i m or sk i emi  w Kry- 
m,e. Buturljn 3 ci: i d o w o d z ą c y  ł Otą dywiz j ą  p i echoty  Sie 
""akin,  postąpi l i  na j e n e r a ł ó w  lej t nantów,  os ta tni  z za twier  
'ńeńieij j  w d owódz t wi e .

Ty mż e  rozkazem,  d o w o d z ą c y  8 m ą  dywiz j ą  p i echo ty ,  
j ^ r a ł - m a j o r  z or szaku  JEGO CESARSKIEJ MOŚCI,  książę 

l u sow 2gi ,  m i a n o w a n v  zos t a ł  j en er s r ł e m- ad ju t a n t em JEGO 
ŻARSKIEJ MOŚCI,  z p o zo s t a wi e n i em  w s w o i c h  o bowi ąz

Aach.

Przez rozkaz  dz i enny  CESARSKI,  w wydzia l e  woj sko 
w y,n, z u n ia cz e r wc a ,  a d j u t a n t  naczelnika ar tylerj i  a r mj  
®iyn, ,ćj. j e n e r a ł a  ar tvlerj i  S a c h o z a n e t a  2go ,  kapi tan bat er j  
‘ er  6 artylerj j  lekkiśj  konnej  St a łyp in ,  m i a n o w a n y  zos tał  

' Se l - ad j ma n l e m  j e q o  CESARSKIEJ  MÓŚCI,  z za l i czeni em 
w lejże r a n dz e  do  ar tylerj i  konnój  gward j i .

G/óten<j k a s sa  o szczęd n o śc i.— W t yg odn i u  u p ł y n i o ny m d o  
dnia 26  Czerwca  (8 Lipca)  roku bie.  włącznie ,  w yd an o  k s i ą ­
żeczek n ow y ch  2 4, na  które,  tudziez na dawni e j sze  w 1 5 5

MOZAJKA DZIENNIKARSKA.— (Dokończeni/:).
W  okół  j ak  doj rzysz  z ews zą d  s z e roko  
Ni ebo  się cza rną  skryło  powłoką ,
C h m u r y  s z a r a w e  r o z p a i ł y  ż e b r a  
I deszcz  bez p r z e r w y  leje j ak z cebra ,
Mówią  doktorzy  że to j e s t  z d r ow i em 
A ja im na to tylko o d p o wi e m ,  

że kiedy takie błoto i wilgoć, to i zdrowie człeku nie 
miłe. Bo gadajcie co chcecie, ale słońce jest rzeczą 
koniecznie potrzebną dla nas biednych stworzeń ludz­
kich, co nie mamy dosyć zasobu światłości i ciepła 
w sobie, żebyśmy się bez tych zewnętrznych wrażeń 
obejść mogli. S łońce trochę przeszkodzi, ale i pomo­
że wiele, podbudza do lenistwa, ale i myśli uwesela. 
rozrodzi wprawdzie w powietrzu jakie tam chorobli­
we pierwiastki, ależ za to takiem błogiem ciepłem o- 
żywi nasze nędzne ciało, że i chorować mniej przy­
kro, kiedy słońce na śwjat Boży jasnem  spogląda, o- 
kiem. Ale ponieważ pomiędzy ludźmi mnóstwo się 
zdarza wyjątków, znałem takich którzy nad piękny i 
pogodny dzień przekładali chm urne i wilgotne powie­
trze. Wtedy dopiero dusza ich rozweselała się należy­
cie, wtedy ży|i i oddychali swobodnie. Ot świeży tego 
mógłbym przytoczyć przykład. Mam przyjaciela, bo 
wiecie dobrze iż teraz każdego dobrze znajomego na-

w nioskach,  z łozono  rubl i  s re .  3 , 6 4 4  kop.  7 0 .  Na żądan ie  35  
“ezes tn ikom,  w y p ł a c o n o  ( prócz  p r o c e n t u  za rok  b i eż ą c y  rs  

kop.  7),  r ub .  s re .  1 88 6 kop.  2 9 ,  i u m or z on o  książeczek 
Oszczędności  19 .  Przeto  uczes t n i ków 6 , 3 7 0  p o s i a d a  kapi tał  
r«bii s r e b r  1 5 3 , 0 2 9  kop.  1 5 . —  Naczelnik As seso r  Kolleg, 
Książe G ed ro yc .—  B uc ha l te r  K ra u ze .

~  W dniu  wc z or a j sz ym z a c h o r o w a ł o  na cho l er ę  osób  2 7  
Wyzdrowiało 2 1 ,  u m a r ł o  17,  pozos t a j e  c h o r y ch  1 4 4 .

—  W dn i u  dzi s ie jszym (jak to j uż  wczora j  don ieś l i śmy
0 godz ini e  4ój  po  po łudn iu ,  w o be c n o śc i  d e l e g o w a n y c h ,  od 
’' ędzie się w sali g lównój  u rzędu  loterj i  p ub l i czne  zwinięci
1 " ł o ż e n i e  d o  koła w yg ra n y c h ,  do  loterj i  na d o c h ó d  dom 
Br*ytułku s i e ro t  i ’.’bosfich s t a r oz a k o nn y ch  urządzonój ;  cią 
h i e n i e  zaś  pub l i czne  tćjze loterji  r oz p oc z n i e  się w ( jn iu ju  
t r j ej szym o godzinie  4ćj  z po ł udni a ,  i t r w a ć  będz i e  codzie  
a* do ukończen ia .

17,zywac zwykliśmy przyjacielem, może dla tego. 
przyjaźń wcale już  nie istnieje, mam tedy przyjaciela, 
który od roku blisko znajduje się w więzach miłości 
prawnej (legitime), to jest jaśniej się wyrażając, ta­
kiej miłości, która się zwykle małżeństwem kończy. 
Ale przyjaciel mój jest rzadkim wyjątkiem na obecne 
czasy, jest  on  do najwyższego stopnia nieśmiałym, 
może dla .tego że kocha prawdziwie, może też dla in­
nego jakiego powodu, koniec końców, zdecydowany 
oświadczyć się od kilku miesięcy, nie m ógł jednak ża 
dnym sposobem zebrać się, na tyle odwagi, żeby dojść 
do tego stanowczego kroku.

Kiedym go kilkakrotnie nam aw ia ł,  że to raz trzeba 
skończyć, że to na licho się zda te rzeczy tak przędło 
żać, on w ynajdow ał mi zawsze jakiś  powód, który go 
odstraszał od wypełnienia tego zamiaru, a często mó-| 
w ił  mi:

—  Powiedz mi, jak ja mogę pójść się oświadczyć, 
kiedy s łońce tak pięknie świeci.

—  I cóż ci to szkodzi,—  odpowiedziałem,— niech 
sobie świeci, tern lepiej, czyż się boisz s łońca’?

—  Ja się s łońca nie boję, ale w pogodny dzień 
czuję się jakoś niciisposobionym. Jakoś m i smutno, 
tęskno na sercu. Wolę sto razy deszcz.

I to się powtarzało kilka razy.
Wczoraj przybiegł do mńie z rana, kiedy leżałem

Wiesz co, cudowna pora ,—  rzek ł wpadając, —  
wymodliłem sobie deszcz przepyszny.

—  A bodajeś przepadł,—  zaw ołałem , zrywając się 
na równe nogi i biegnąc do okna odchylić roletę dla 
przyjrzenia się Bożemu światu.— To my tobie winni 
jesteśmy ten potop, i to jeszcze w niedzielę, kiedy 
wszyscy tak żądni jesteśmy używać przechadzek i roz­
rywek letnich.

- To nic nie szkodzi, —  odpowiedział, —  ja w ła ­
śnie z tego konterit. bo idę się dziś oświadczyć. P rzej­
rzałem trzy barometra, wszystkie spadają, widocznie 
deszcz się przynajmniej na dwa dni zaciągnął. Decisi­
ve wracam do domu, ubieram się w czarny frak, bio­
rę dorożkę i dążę do rodziców mojej ukochanej. Ja ­
koś mi lekko na sercu, wszystko pójdzie dobrze.

I to rzekłszy wybiegł.
Ale pocieszcie się kochane czytelniczki.
Ten zbrodzień którego modły taki ochydny deszcz 

na niedzielę sprowadziły  wam. przeszkodziły waszym 
tualetom, przechadzkom i przejażdżkom, ten zbrodzień 
został ukarany i to za spraw ą jednej z was.

Odmówiono mu.
Znajdą się może tacy. co będą utrzymywali, że w ła ­

śnie daleko bardziej ukaranym by został, gdyby z o ­
sta ł przyjętym.

Ale dajmy pokój tym filozolicznym rostrząsaniom, 
a wróćmy lepiej do naszego rzemieślniczego sp raw o­
zdania. v >'

Panna Leśniewska jest w Warszawie i jakkolwiek 
czysto tylko familijne powody sk ło n i ły  j ą  do odwi- 
dzenia rodzinnego miasta, robią nam jednak nadzieję, 
że będziemy ją  mogli publicznie usłyszyć. Tyle i tak 
pochlebnych sprawozdań zagranicznych dzienników 
aEi/a-jnllćmi.- iuż n iei talencie, że 7. ciekawością i m e—

jeszcze w łóżku.

słyszeliśmy już o jej talencie, że z ciekawością 
cierpliwością oczekujemy tej chwili. Więcej powiem, 
mamy prawo wymagać, żeby rodzinny nasz talent da11 
poznać tym, pomiędzy którymi wzrósł,  owoc sw o­
jej pracy i wykształcenia. Może przyjemniejszym d ia l  
panny Leśniewskiej będzie poklask ziomków, niżeli I 
wszystkie pochwały któremi j ą  zagraniczni obsypują, f 
Część s ław y  na jaką  sobie u obcych zarobiła  i na nas 
spada, żądamy więc abyśmy ze szczerem sercem i s u - 1 
miennem przekonaniem, do ogólnego chóru mogli się j 
przyłączyć.

Kątski wyjechał już z Warszawy na podróż ar ty­
styczną po Królestwie. Pierwszy koncert ma dać j 
w Lublinie, skąd spodziewamy się natychmiast o nim 
sprawozdanie otrzymać.

Podczas tegoczeauego pobytu Kątskiego w Warsza- I 
wie, wpadło nam w ręce jego album. Jest to wielka j 
książka w safian oprawna, którą Kątski wożąc z sobą 
po wszystkich miejscach gdzie wydaje koncerta, zbie- |

P A N  S T A R O Ś C I C .
OBRAZEK DRAMATYCZNY, 

przez
Sewerynę Prusiak,

(C iąg  dalszy).

WŁADYSŁAW (na st ronie) .

Dziw nież  mi, dziwnie mąci się g ło w ą ,
Co tu  poradzić?

(do s t arościca)

Stryju mój drogi
W  szystko ci w v z n a m !*

i STAROŚCIC.

Zwolna, bez t rw o g i  
Ja  się nie snadno gniewem  unoszę; 
W szystko  na świecie znam już po t rosze ,  
T oż  wyrozumiem młodości błędy,
J a  sam chodziłem, tędy, owędy 
W szystk ie  drożyny znam doskonale 
T oć  mnie miłostki nie dziwią wcale;
W  waszmości w ieku, i jam  był taki! 
Czemuż to wasze pieczesz mi raki?
H a  —  n i e w in i ą tk o !

WŁADYSŁAW (z radością) .

Stryju kochany 
Dzięki ći szczere! tak  rychłej zmiany 
Ja m  się nie spodział —  nie ma w ięc  dziwu 
Że się i płonię!

STAROŚCIC.

W yszum ić piwu,
A  młodym szaleć trzeba za m łodu ,
Ale z jakiego wasze pow odu 
Chcesz mi dziękować?

WŁADYSŁAW.

Naprzód, żeś oto 
M ną się zajmował biednym sierotą,
N ie szczędził kosztów, w  dziecinne lala 
S ła ł  mnie do szkoły!

STAROŚCIC.

Ba! toż dla św ia ta  
T ak  wypadało  —  ja tu  zasługi 
Mojej nie widzę.

WŁADYSŁAW.

P otem  rok drugi 
J a k  tw em i stryju wspierany względy 
Ł a sk a w y  przystęp znajduję wszędy 
I  drzwi o tw ar te  na wielkim świecie.

STAROŚCIC.

T o  nie kosztuje ni grosza przecie. 

WŁADYSŁAW.

W reszc ie  na domiar twój ku mnie łaski, 
Nie wiele ceniąc znikome blaski 
Chcesz wyrozumieć m iłość mą świętą!
Ja ,  znając wolę tw ą  nieugiętą  
Stan mego serca kryłem  g łęboko,
A  przecież tw oje  baczyło oko 
Ciągle nademną: n a w e t  gdym błądził 
Brakiem  ufności,  tyś mnie osądził 
Istnie ja k  ojciec. Składam  ci dzięki

( chce  ująć za r ękę  k t ór ą  s t a roś c i c  usuwa) .  

O! nie usuwaj ojcowskiój ręki!
STAROŚCIC.

Is tne androny pleciesz mi w asze ,
W ię c  b ra tku  mniemasz żem to poddasze 
Jako  opiekun nawiedzał czuły?
Nigdy nie miałam serca z bibuły 
N a w e t  za młodu, a dziś gdy lata 
D ały mi poznać szaleństwa świata,
Toć moje serce, nie zmiękło pono! 
Słysząc że wasze masz narzeczoną 
Ha! —  pomyślałem —  to nie zaszkodzi 
P oznać ,  jaki dziś gus t  mają młodzi. 
N areszcie przyznam, miło się człeku, I
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ra w  n im podpisy wielbiciel i  swo jego  ta lentu.  Z n a j ­
duj emy t am na j różno rodn i e j szemazwi ska  i znane i nie 
znane,  dziwna mieszan ina ,  j eden  nap i s a ł  w iersz,  d ru -  

i zdanie  jaki e,  trzeci  r y sunek ,  czwar ty  frazes  m u zy ­
czny,  inni  wreszcie  i takich j es t  najwięcej ,  podpisal i  
po p ros tu  tylko imie swoje  i nazwisko .  W górze  tyl ­
ko każdej kar t ki  umieszczoną j es t  naz wa  miejscowości  
skąd  podpisy zbierane .  A s ą  t am i miasta  polskie  i 
rossyjskie  i niemiecki e,  i z nad  Bał tyku i z nad W o ł ­
gi, s ł o w e m  zewsząd.  I podpisy we wszystkich j ęzy­
kach.  Dają się tam napo tkać  dobrze znane w l i te r a tu ­
rze naszej imiona,  a pomiędzy n iemi  za s t anowi ły  nas 
2cz t e rowie r s ze  na dwóch s ąs iadujących ze sobą  s t r o n ­
nicach.  J eden z podp is em Deotymy drugi  Niewiaro 
wskiego.  Nie możemy  się oprzeć pokusi e,  z acy towa­
nia obydwóch ,  są one  bowiem n ie j ako  so l idarn i e  p o ­
ł ączone  z sobą.  Wie r sz  Deo tymy  tak brzmi :

G d y  m u z y k  z p r o g u  n i e b i o s  d ź w i ę k  na  z i ę m i ę  z sy ł a ,  
W i e s z c z  z d z i w i o n  s w e  m a r z e n i a  p o z u a j e  w t y c h  g l o s a c h ,  
Bo m u z y k a  n a  z i e m i ę  p o e z j ą  z s t ą p i ł a ,
A p o e z j a  s i ę  s t a n i e  m u z y k ą  w  n i e b i o s a c h .

Niewiarowski  zaś z a ch ow a ł  r ymy,  a zm ie n i ł  sens  
w ten sposób:

G d y  Ką t ski  s z t u c z n e  p i e ś n i  s t o w i k a  n a m  z sy ł a ,
D z i w i m  s ię,  l e c z  k o c h a m y  g o  w  m a z u r a  g ł o s a c h ,
Bo c h o ć  s z t u k a  d o  m e g o  az  z n i e b a  z s t ą p i ł a ,
L e c z  m a z u r  o n a s  w s z y s t k i c h  p r z y p o m n i  w  n i e b i o s a c h .  

Kiedy m o w a  o wierszach wpi sanych w a lbumie ,  
mus imy przytoczyć także p iękny  wiers z J. 1. K ra ­
szewski ego,  k tóry na m  się n i ed aw no  zda rzy ło  n a p o ­
tkać w a lbum ie  J. H.

Dzi ś  n i e  ż y ć  s o b ą ,  s o b ą  s ię  n i e ś c i e ś n i ć  
J e d n y m  ż y w o t e m  w i e c z n o ś ć  t r z e b a  p r z e ś n i ć ,
J e d n y m  c z ł o w i e k i e m  t r z e b a  l u d z k o ś ć  p r z e ż y ć ,
Z i e m i ę  d o  p i e r s i  g o r ą c ś j  p r z y c i s n ą ć ,
A w z r o k i e m  wyżó j  n a d  s t o n c e  u d e r z y ć .
A s e r c e m  p o  n a d  ś w i a t a m i  z a w i s n ą ć ,
B o  d r o b n y  c z ł o w i e k ,  a  l u d z k o ś ć  s i ę  c a ł a  
N a  ż y w o t  w i e c z n y  w w i e l k ą  j e d n o ś ć  z l a ł a .

W a r s z a w a  1 8  g r u d n i a  1 8  4 6  

Będziemy miel i  mos t  na d aw ne m  miejscu.  Bobota 
ciągle post ępuje ,  nawe t  wkrótce  stanie.  Będzie to 
/ n a c z n e m  skrócen i em drogi  i u ł a t w i en i em  dla wsze l ­
kich p ro duk tów ,  z tamtej  s t rony  Wis ły  dost arczanych 

H istorja kościoła  księdza Alzoga t ł umaczen i a  pan 
Belejowskiej ,  powiększoną  b-ę Izie doda tkami  dwóch 
znanych w l i teraturze p r acowników:  Ju l j ana  Ba rtosze­
wicza i Andrzeja  Kucharski ego.  Bar toszewicz  wz i ą ł  
na siebie dop e łn i en i a  i s pro s towan ia  tyczące się dzie­
jów kościoła  Polskiego,  i dla tego wśród textu Alzoga 
znajdą  się c a ł e  obsze rne  ustępy pióra  tego pisarza.  
Praca Bartoszewicza j ak  wszystkie  j e go  prace.  S u m i e n ­
na,  obfi tować będzie w wiele  nowych  zupe łn i e  szcze­
gó ł ów  dla his tor j i  i nowych poglądów.  Miel i śmy już 
nieraz sposobność  poznania  obszernych nota t 'Bar t .  nad 
dziejami  kościoła  Polskiego;  cząstkę ich op racow aną  
s t anowi  znane  ogó łowi  dzie ło >, Królewicze B iskupi."  
Sądz imy więc,  że m i ł ą  będzie dla publ iczności  ta w iado ­
mość.  Dzieje kościoła  w reszcie s ł owians sczyzny  u l e ­
g ną  ś c i s ł emu przegl ądowi  pana Andrzej a  Kucharski e 
go i gdziekolwiek dost rzeżoną będzie j aka  p o m y łk a  
h is toryczna w orygina le ,  t akowa  na tychmias t  sp ros to  
w an ą  zostanie przez p. Kucharski ego.   ____ ,

WIADOMOŚĆ I ZA(J KAM CZAK
A N G L J A.

Londyn 2 Lipca. Czytamy w M orning Post: Dowia ­
dujemy się że w sku tku  śmierc i  lorda Raglan i p o w r o ­
tu do Angl j i  s i r  Je r zego  B ro w n ,  z powodu  s tanu jego 
zdrowia ,  j e n e r a ł - p o ru c zn ik  S im ps o n  obe jmie  naczel ­
ne dowódz two  a rmj i  ang i e l sk i e j  w Krymie.

- Kró lowa  ba rdzo  została  zm ar tw io n ą  w ia d om o ­
ścią o śmierc i  lorda Raglan  i kaza ł a  o dw o ła ć  wielki 
ibiad,  który m i a ł  być dany w sobotę  w pa ł acu  Buc­
k in g ha m .

Prócz s i r  R. Dundas  k tóry zos t a ł  przez kró lową  wv-  
l e l egowany do rodziny lorda Rag lan,  aby jej  ponieść 
sm u tną  w iadomość  i s ł o w a  pociechy,  i księcia Alberta 

tóry jak ws pomnie l i śmy  u d a ł  się także osobiście  p o ­
nieść wdowie  sędziwego j e ne r a ł a  wyrazy  w spó łnb o l e -  
wania w imien iu  królowe j ,  księżne Kent ,  Cambr idge .  
Glouces t er  i Mek lembur ska .  pospi eszyły  także o dw ie ­
dzić lady Raglan.  Ca ła  a ry s tok racj a  L on dy nu  spieszy 
z na ś l ado wan ie m tego p rzyk ł adu .

—  M orning A dvertiser  powiada,  że po wo dem  dla 
któr ego lord Elgin  nie zus t a ł  m ia no w a ny  j e n e r a ł - g u -  
be r ua to r em Indj i ,  jest p rawdopodob i eńs two  przezna 
czenia go na ambasado ra  w Kons t an tynopolu.

Londyn 3  Lipca. Dziś z r ana  70  i ndywiduów prze 
kouanych  o udz ia ł  w zawichrzeni ach niedzielnych w Hi- 
l epa rku, s t awiono  przed t r y bu na ł e m  przy*Marlborough 

street .  J eden kons t abl  o świadczył  żc t ł um  zg rom adz o ­
ny w Hydepa rk  w yn o s i ł  p rzyna jmn ie j  4 0  do 5 0 . 0 0 0  
ludzi. Ki lku a jen tów pol icyjnych o t r zyma ło  uderzenia  
kamieni ami  i uży ło  nawza j em swoich lasek z o łow iem .  
Sp ra wa  ta zaję ła  c a ł ą  audjenc ję  i zos tała  od łożoną  do 
ut ra .

—  Na dzis iejszem wieczornem posiedzeniu przyjęte 
zos t ało  j ednog ło śn i e  pos t anowieni e  wyznaczające  dla 
wdowy j e n e r a ł a  Ragl an  2 5 . 0 0 0  fster. ,  a dla jej  syna 
5 0 , 0 0 0  fst., k tóre  i na j ego potomka przejść maj ą

—  Jego  Kr.  Mość król  Leopold belgi jski ,  tudzież 
młody  syn jego  hrabia  F landr j i  i córka  księżniczka 
Char lo t ta ,  przybyl i  w pożądanym st anie  zdrowia  do 
Windsor .  (Independ. Belge).

—  Piszą z Paryża 17 czerwca do Times:
Listy og ło szone przez Indepcndance Belge  p r zy p i ­

sują  k r z yko m prasy i opij i j i  publ i cznej ,  tudzież c i ­
śn ien iu  j ak i e  one  wy wie ra j ą  na rząd i Izby w Anglj i ,  
pos t anowieni e  p rowadzen i a  dalej  wo jny  i wy raża j ą  
p rzekonan ie ,  że naród  angiel ski  p r agni e  gorąco  poko 
ju. a za tem przec iwny j es t  pol i tyce ter aźniejszego g a ­
binetu.  Powszechn ie  mniema ją ,  że te kore spondenc j e  
w Independance Belge, n a tchn ione  są przez był ego  
f r ancuskiego minis t ra  spraw'  zagran i cznych ,  którego 
post ępowan ie  w Wiedniu  g ło ś no  b ron i one  by ło  w tym 
dz i enniku  b ruxc l sk im .

K ore sponden t  Timesu zbi jając te op in j e  Indepen­
dance Belge . a takuj e  zarazem ten dziennik w p rze d ­
miocie mn i em an ych  po twarzy  jakie on m i a ł  r o zp u ­
szczać względem a rmj i  angielskiej  i w odp i e r an iu  tych 
zarzutów pozwala  sobie z łoś l iwości  dowodzącej  p r z y ­
najmniej ,  że s t rza ły  dziennika  belgi jskiego nie chy ­
biły.  Zarzuca  on b ł ąd  temu dziennikowi-  w tern, że u- 
t r zymywa ł ,  iż przy sp r awie  nad Aliną,  podczas p o r u ­
szenia dywizj i  Bosquet  na p r a w e m  skrzydle ,  p o r u ­

szenia niebezpiecznego i t r udnego ,  w k tó r em p o p i e r a ­
na był a  j edyn i e  dywer s j ą  w y k o n a n ą  przez dywizję 
C an robe r t .  Anglicy nie ruszyl i  się i nie dali  jej żadnej  
pomocy.  Zaprzecza  on rów n ie  i to w s ł owach  bardzo 

nergi cznych faktowi  j akoby  ma r s za ł e k  S t . -A rn au d  
r zuc i ł  się ga lopem w najkryteczni ejsze j  chwi l i  walki  
na f ront  armj i  angie l ski ej  i poc i ąg ną ł  przez zap a ł  
swoich p rzeds tawień  j e n e r a ł ó w  B r o w n  i de Laey 
Evans do pos t ąp ieni a  n a p r z ó d ,  kończy zaś temi 
s ł owy :

Te takta.  przytoczone na poparcie  p r awdy  nie u l e ­
gającej  żadne j  wą tpl iwości ,  że po tr zeba  jedności  n a ­
czelnego dowódz twa w czasie kampan j i ,  są zupe łn i e  
zmyś lone  i p rzeds t awione  w zupe łn i e  Ja ł szywetn św ie ­
tle. a sposób w jak i  Independance Belge pop ie ra  swój  
t emat  j edności ,  nic tylko nie sprowadzi  rozt rzygni en ia  
tej de l ikatnej  kwest j i  dowódz twa,  ale owszem ut rudza 
jeszcze o s i ągn ieni e  zgodności  dwóch  a rmj i .

{Journal de S t. Pelersbourg).
A M E R Y K A.

P a ro p ł y w  Africa  p r zyw ióz ł  do L iverpool  u pocztę
z New-Yurk  19go czerwca.  Wiadomości  są m a ł o - w a -  
żne. W M c x y k u  woj sko r ządowe w różnych miejscach 
odn io s ło  t r y um f  nad powst ańcami .

—  Biegał a wieść w Hon g-K oug ,  że cesarz  chiński  
H ieng -F on g  u m a r ł  w dniu 10tvm maja.  [Ind. Bel.)

A U S T R' J A.
'Wiedeń 17 Czerwca. Nakoniec możemy  donieść

0 n iek tórych auten tycznych  szczegół ach w p rz ed m io ­
cie pos t anowień  powziętych przez Cesarza w kwes t j i  
redukcj i  a rmj i  gal icyjskiej  i rozmai tych zmian  w do ­
wództwie.

Czwar ta  a rm  ja pod dowództwem j e n e r a ł a  jazdy h r a ­
biego Schl ick z pięciu ko rpusów z których się sk ł ada ,  
zat rzyma tylko dwa.  na stopie wo jennej ,  trzy i nne  zo ­
s t aną  rozwiązane.  J e n e r a ł  jazdy h rab i a  Schl ick z s w o ­
ją g ł ó w n ą  kwa te rą ,  pozostanie  we Lwowie ,  j e n e r a ł  
hrabi a Cl am G ilbes,  dowodzący ko rpusem jazdy w G a­
licji, udaje się do Pragi ,  a a r cy-ks iąże  K a r o l - Fe rdy -  
nand,  obecnie  zna jduj ący  się w Ta rnowie ,  uda się j ako  
dowódca  ko rpusu  do Berna .

—  Piszą zB uk a r e s tu  do Fr. Post Zeit.ung  pod d a ­
tą 6 czerwca,  że pomimo  zerwan ia  konfe renc j i  w W ie ­
d n i u ,  negocjacje  odbywa jące  się w tern mieście  
w przedmioci e p rzyszłe j  organizacj i  Księstw nie u- 
s taną.  (Journal de S t. Peter.)

Wiedeń 4 Lipca. W  czasie nieobecności  h r ab i ego  
Wes tmore l and ,  p. KMiotzałatwia sp r a wy  tut ej szego po ­
sels twa angie l ski ego.  Jedni  u t r zymują ,  że lord W e s t ­
mor e l and  nie  wróci  już do Wiedni a ,  tylko uda się na 
swoją  dawnie j s zą  posadę pose l ską  do Be rl i na ,  inni  za­
pewn ia ją ,  że zamierza  uwolni ć  się zu p e ł n i e  od życia 
urzędow'ego.  Książe Newcast le p r zyby ł  tu z Lo ndynu
1 podobno ma się udać  do Kons t an tynopo la .

-  Piszą z Tepli tz I l ipca,  że obecność  h r ab i ego
C ham bor d  sp r owa dz i ł a  do tamtejszych kąpiel i  wiele 
znakom i tyc h  rodzin z Francj i .  Między inuerni  znaku 
mi tszemi  legi tymis tami  i o r l e an i s t ami ,  na w e t  h r a ­
bia Mole,  by ły  p ierwszy min i s t e r  L u dw ik a - F i l i p a ,  ba ­
w i ł  n i e j aki  czas w tern miejscu.

— Jej C. Mość p rzedwczora j  wróc i ł a  z Pos scnhof  
do La xc nb u r ga .

—  P o s e ł  f rancuski  pan Thouvene l .  wczo ra j  po

Młodej tw arzyczce  p r z y j r z e ć  w  mym w ieku,  
A  w ię c  poszedłem, raz, drugi, trzeci,
B o  jak powiadam w yb ó r  waszeci 
W c a le  mi przepadł; n a w et  o tyle,
Ze o w o  życia ostatnie chw ile  
M yślę osłodzić związki trwałem :;
Już w yczerpałem  wszystko na ziemi 
Co się da z uciech w yczerpać zdroju,
I zapragnąłem wreszcie  spokoju,
B o  to ostatnia starych ponęta,
Przytem podagra często przeklęta  
Trapi mnie srodze —  toć  mi potrzeba  
Ciągłej opieki: i z łaski nieba 
Zda się że nie źle trafiłem przecie!

W Ł A D Y S Ł A W .

Byleby tylko znaleść w  kojjiecie  
Skrom ność, pobożność , cnoty bez ceny!
A le  gdzież drugićj szukać Heleny?

S T AR OŚ C I C .

Na co mi drugiej, gdy ta m osanie  
N a moje chęci p ew n o  przystanie.

W Ł A D Y S Ł A W .

Jakto o Boże! onażby miała.. .

S TA R O Ś C I C .

Którażby panna dzisiaj nie chciała

Sprzedać za pieniądz, m łod o ść  i wdzięki,  
Ja też nie w ątpię ,  że  mojej ręki 
Żadna odrzucić, nie  zechce pono,  
W r e sz c ie  H elenka m oże  być żoną 
Jakiej mi trzeba, bo ranne lata 
Przeżyła  w  biedzie, opodal świata ,
T o  mnie też ku niej nakłania szczerze.  

W Ł A D Y S Ł A W .

O! ja mój drogiej H e len ie  w ierzę  
Ona nie sprzeda ręki za złoto ,
W sz a k ż e  wiedziała żem ja sierotą  
Ż e prócz m iłości ,  cóż  jej ubogi  
W ię c e j  dać mogę? przecież bez tr w o g i  
Skłon iła  ku mnie serce i chęci.

ST AROŚ C I C .

Bo jój ży w ieb ó g  tk w iło  w  pamięci  
Ż e b og ateg o  masz wasze stryja;
L ecz ,  że rachuba wszelka omija 
Skoro dostrzeże jak stoją rzeczy 
S erce  z afektu snadno uleczy.
O! mają rozum m ło d e  dziewczęta.
Każda z nich dobrze o tern pamięta 
Ż e trudno człeku, manną żyć Bożą,
T oż  gdy na szali z d w óch  stron położą  
Z ło to  i miłość, w  każdój to chwili  
Ponętny pieniądz w ag ę  przechyli.

W Ł A D Y S Ł A W .

Helena moja zaprawdę inna,
S erce  jej tk l iw e ,  dusza n iew inna,  
Chowana w  pracy, w  pobożnćj w ierze ,  
Zda się że aniół cichy ją strzeże,
I przed jej okiem cieniąc kał ziemi, 
W c ią ż  ją osłania skrzydły jasnemi.  

STAROŚ C I C .

Kłaniam waszeci, panie poeto  
W a ś ć  się odkryłeś  z n ow ą zaletą,
Toż mi M osanie, wy w różyć  snadno  
Ze kiedy w aści m uzy ow ładną  
Będziesz-Ii chodził n ieb aw em  boso!
Ha! jenjusze p o etów  niosą 
P rosto  na Parnas skrzydły lotnemi  
Ż e m ogą stopą nie dotknąć ziemi. 
W reszc ie ,  poetom niebo łaskaw e  
D rogi im ściele  w  mięką m u ra w ę ,
A  kiedy gwiazdy lśnią im na niebie  
Co o pow szednim  przemyślać chlabie? 
Sto w  zakład przeciw jednem u kładę,  
K iedyś poeta —  dasz sobie radę,
A  choć Helenka złamie ci wiarę  
Zanucisz składnych piosenek parę, 
W szak  św iat  oklaskiem hojnie zapłaci 
Co w  drodze życia poeta straci!



—  Piszą z Czernowjt z  1 l ipca.  Jego  Ces. Mość 
przedwczora j  p r zyby ł  tu  i s t a n ą ł  w mie szkaniu  p r e ­
zydenta ziemskiego,  p r z y j m o w a ł  p rzeds tawiaj ącą  się 
szlachtę,  duchowieńs two  i w ładze  cywi lne  i w o j sk o ­
we,  zwiedzi ł  rozmai te  z ak łady ,  po obiedzic  z n a j d ow a ł  
się na świetnej  procesji  w Volksgar ten  i pochodzie z po ­
chodniami .  Wczoraj  z r ana  Jego Ces.  Mość o d by ł  pa 
radę skoncen t rowanego  woj ska,  ob e j r za ł  wys t awę 
p r zemys łu  i rozmai te  b iur a r ządowe.  Dziś zna j dow a ł  
się na nabożeństwie,  poczem od j echa ł  do Radauz.

(Neue Preussiłsche Z eitu n g). 
czterech dniach pobyt  u w  Wiedn iu ,  ud a ł  się przez 
l i  jest do Kons tan tynopol a .

F R A N C J A.
P a ryż  3  Lipca. C i a ło  p r awodawcze  u ło ży ło  dziś 

Swe biura,  (o jest .  m i a n o w a ł o  prezezów i sekreta rz  
Zaraz przys tąpiono do roz t rząsani a  p ro j ek tu  pożyczki ,  
k tóry nie znal az ł  wcale  p r zec iwn ików.

inaczej jak się zdaje pójdzie z p r a w e m  o podatkach 
z. powodu dzies iątego p rocentu  od poda tków n i e s t a ­
rych, który w y w o ł a ł  n iejakie  rek lamacj e1. l’ięć biur  
dn ju t ra  od łoż y ło  mi ano wa n i e  komisar zy ,  a dwaj  już 
mianowan i  komisarze ,  z których j e d n y m  jes t  pan Ge r  
main Tubaut ,_ byna jmnie j  nie są p r z ychy lnemi  temu 
Projektowi.  Ża lono  się,  że wyk ład  motywów nie jest  
dostatecznie wypracowany ,  a szczególnie na to. że w je 
dnem pos t anowien iu  p o ł ącz ono  trzy ważne  propozy 
cje,  tak,  że t r u d no  oddziel ić tę k tó raby  zdawa ła  się 
kwal i f ikować do odrzuceni a lub częściowego zmodyfiko 
wania,  od tych k tór e m o g ły by  być przyjęte  bez wa 
hania.

Jeden z kandydatów  do komisa r s twa ,  zachęcany był  
w j ednem z b iur  do zap roponowan ia  income ta x  (po 
datku dochodowego) ,  lub j ak i ego  i nnego  od ruchomej  
własności ,  w miejsce p ropon ow an ych  przez rząd op ł a t  
mających do tknąć  poda tków n ies ta łych,  ale w ogól 
możemy na pewno  liczvć,że wszystkie  propozycje  rzą 
du u t r zyma ją  się.

—  Mają s t ąd wys łać  do K rym u  wielu  oficerów 
wyższych s t opni ,  pon ieważ  og ień  n iep rzy j ac ie l sk i  i 
choroby,  zrządzi ły znaczne  p różni e  w wyższych s ze­
regach armji .  Między ostatnio po l eg ł emi  of icerami 
wymieni ają  j ednego  z rodz iny pana  Gisquet ,  b y ł eg o  
prelekta policji ,  a k tór ego brat .  oficer m a r y n a r k i ,  n o ­
szący to samo  nazwisko,  zna laz ł  śmie r ć  p r zypadkowo ,  
wchodząc do namio tu  j ednego  j e n e r a ł a  przyjaciela 
swojej  rodziny.  Zaprzecza ją  pogłosce  0 ' śm ie r c i  j e n e ­
ra ł a  a r t yle r j i  Beureł .

—  Pan dc Thouvene l  w dn iu  2 8  czerwca p r zyby ł  
do Wiedn ia ,  gdzie zamierza za t r zymać  się k i l ka  dn 
nim uda się w dalszą drogę  do Kons tan tynopo la .

—  Po s t ano wien i em min is t r a  s tanu,  panna  Rachel 
została m i an o wa na  p ro f e so rem deklamacj i  w ko nse r  
wator j um.  (IndependancC Belge).

H I S Z  P A N .1 A.
Depesza z Madrytu  2 l ipca donos i ,  że wed ług  

U rzędowej G azety , K ró lowa  nie p rzy ję ł a  podanej  
przez księcia Vitorj i  p rośby o dymisj ą .  Nie wiedzie l i ­
śmy dotąd wcale ,  że książę Vitorj i  p od aw a ł  się do dy- 
(liisji i „ j e w jL,,n y do czego przyczepić  tę w iadomość 
Nie może być ż e b y  książę p od a w a ł  się dodymis j i  z p o -  
w °du planu pana BruiJ,  bo ten dopi ero  w dniu  2 li 
P c a m i a ł  pójść pud rozp rawy ,  i depesza o tern wcale

W Ł A D Y S Ł A W .

P o p r ze s ta ń  stryju szydz ić  d a r e m n o ,
NV duszy mi ch łod no ,  a w  oczach c iemno ,
2  dz iwnego  bó lu  pęka  mi g łowa!
Juk zak ład  św ię ty ,  se r ce  m e  c h o w a  
O™ kw ia t  cu d o w n y ,  co z wol i  Bożój  
W y r a s t a  c z ł eku  o r annć j  zorzy,
I póty r o n | n a d o b n e  wonie ,
Pók i  go czyste choduj ą  dłoni e,
Do p ók i  w  św ię t e j  żyjąc pros toci e
Człek ducha  w  z iemskim nie znurza ł  b łoc i e ,
P o m n y ,  j ak  m a t k a  u s t óp  kołyski ,
A ż eb y  zakląć z ł ego  pociski 
W z n o s i ł a  j e go  d łon i e  ku  Bogu!
O! b i ada człeku!  gdy  w  życia p ro gu  
K w i a t  ó w ,  s zyde r s twa  za t ru ty  j ade m 
Uwiędn i e ;  wonczas  gadziny ś l adem 
Sob ie  i św ia tu  cz łowiek nie  mi ły ,
P rzep e łz a  w  kale  do  s tó p  m o g i ły .  

s t a r o ś c i c .
R z u ć  n ie d o r z e c z n e  lep iej  zapały  
J u ż  te  się dzisiaj na nic  n ie  zda ły ,
Ś w ia t  j uż  p r zemądrza ł ,  nie gardz i  z l o t em ,
A  choć  poeta  zow ie  je  b ło t e m ,
Każdy  po t ęgę  jego,  ocenia ,
B l a sk  j e go  z łudny,  wszys tko  sp r omien i a ,  
Podnos i  wrdzięki ,  da je  r oz um y ,

—  d  —

ie wzmianku j e .  Czyżby by ło  jakie nowe przes i leniuj i  Czuruksu .  Oddzi ały  rossyjskie docierają  aż do Re- j 
.j li iszpanji"? Pop rzes t a j emy  na zan o towan iu  tego fa- dulkale.  Spodz iewają  się ze rwan ia  s t o sunków z Pe r -  
ktu tak, jak go doni e s iono,  nic u s i ł u j ąc  wyja śn i ć  go.  sją.  Bu-Maza p r zyby ł  do Trebizondy.  ma lu j e  on nader  | 

Taż s ama  depesza mówi ,  że kortezy w dniu  2 l i pea l smu tny  stan rzeczy,  
oz t r zą sa ły  p ro j ek t  pożyczki p rzymusowe j  i spodzie-]  —  Depesza z W arn y  lOgo czerw ca donosi ,  

wano się, że na pos i edzeniu  dnia nas t ępnego  proj ekt ]  Cztery okręty l i niowe f r ancuzk ie  opuśc i ły  Bosfor ,  
ten zostanie  odrzucony.  "da j ąc  się do Kry mu  z woj sk iem i amu me ją .  Cholera

—  Nie w dn iu  28  ale dop ie ro  29  cze rwca,  ndczy-  szerzy się w obozie sp r zymierzonych  z taką g w a ł t o -  j 
ta u v zos t a ł  w kor t ezaeh r apo r t  komisj i  wn ios ku j ą -  wnośc ią  jak przeszł ego  roku  w Warn i e .  Od czasu jak 
ej "za od ro cze n i em p l an u  f i nansowego  pana Bruil .  j e n e r a ł  Pel l is icr  o b j ą ł  naczelne dowódz two armj i .  do-

(Independance B elge). bra h a r m on ja  między n im a i nnemi  dowódcami  bar-
S Z W E C J A .  |dzo jes t  s ł abą ,  jeśl i  n i e zu p e łn i e  z erwaną .  Inni  do w ód - |

—  Kore sponden t  G azety A u gsbu rgs/c iej z. Ber l ina Cy n i e zupe łn i e  podzielają  uczucia energi cznego j ene -  
,.isze. że liczba Sz wa jca rów-k tó r zy  się zaciągnęl i  pod rała  f r ancuzkiego,  dla tego ten ostatni  zwykle  wyko-  
cho rągwie  angie l ski e jes t  bardzo"szczupła ,  nie p rze-  uywa swoje  p lany s am emi  tylko s i ł ami  wojska  f r an-  
chodzi bowiem 3 0 0  ludzi do legji angie l ski ej ,  a mniej j cuzki ego,  jak to m i a ło  miejsce w sp r awach  J 3 g o  ma-
jeszcze do legji f renenskiej .  chociaż inaczej zupe łn i e j j a  i 7go  czerwca.  I .ord Raglan ,  Omer -p a sz a  i j e n e r a ł  
a ło szą  u rzędowe r apo r ty  z Besaucon .  J ednakże  urok La M ar m o ra ,  oszczędzają życia swoich żołni e rzy  i co- 
złota ang ie l sk i ego  nie zn ik ł  jeszcze,  i pomimo  pię- fają się przed odpowiedz i a lnośc i ą  j aką  ściągnęl iby na 
knyeh  obietnic  nadan ia  g r u n t ó w  w Algier j i ,  wie ln | s iebi e,  gdyby chcieli  działać l ekkomyśln i e  i nie r oz- j
bardzo z tych którzy zaciągnęli  się do legji f r ancu -  t ropni e .
skiej .  s t ara  się teraz powróc ić  do kr a ju ,  aby wejść]  —  Piszą z Kry

i  • i • • I _  I .  • ____ ! \ U  G . 1 X Z 4 K I ' . . ,  w,  I n >  o a  n n i i i o i r i

mu do Neue P reu ssiscke Z eitu n g ,\ 
w no w v targ z w e rb ow n i kam i  angie l ski emi .  w ' i n n y c h  że. n im co now ego  przedsi ęwezmą,  sp r zymierzen i  po ­
rażać!) ’ podobne  i ndywidua by łvbv  uważane  za dezer-  trz.ebnją odpocząć przez niejaki  czas po s t ra tach jakie  
t erów,  ale dziś.  gdy "zawerbowanie  ich uważane  jest  ponieśl i  w ostatnich walkach.  To zdanie potwierdza 
za ak t  n iep rawy ,  nie można ich obwiniać  o dezercję,  pogłoska  u t r zymująca  się w Paryżu,  że j e n e r a ł  Pc i l i -  
tak iak cz łowieka  k tóryby opuśc i ł  bandę rabus iów,  s ier  z ażąda ł  nowych  po s i ł kó w  w  liczbie p r zyna jmn ie j
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ń i dobny  stan
dla Szwajcar j i .  . .  J   „  . . . .
waha j ą  się grać w n im czynną  rolę;  r e k ru tu j ą  oni  sa- Przedstawi  ważnych t r udnośc i  w obecnej  chwil i .  Jeśli 
mi.  odbywa ją  naw e t  podróże  dla poparcia  tego int e-  ta pogłoska  potwierdzi  się. będzie to dowodem że po - j  
resu “ ' (Jour. de S t. P e ter .)  wodzenia  osiągnięte  w ostatnich czasach przez j e n e r a -

W IA DO MO S Cl  Z W S C HO DU .  ł" Pel l i s ier ,  nie są tak ważne j ak  je  z r a z u  p rzedst a- ]
Piszą z J eu i ka l e  2 6g o  maja do Times: wi ano w Pa ry żu .— Żo łn i e r z e  f rancuzcy ponoszą  w ie l - [
S i r  E d m u n d  Lyons  po w ró c i ł  wczoraj  wieczorem na kie s t raty przez cholerę,  

wój pok ł a d ,  a sir George  Brown  za j ą ł  kw a te r ę  w j e -  —  Piszą do Zeit. z nad morza  Czarnego:  
l nym m a ł y m  do mk u  w Jenika le .  Ob awi ano  si ęzacze-  Co się tyczy s z t u rmu  Sebas topo la ,  wszyscy koledzy 
pnego zwro tu  ros s jan  i bezwątpi cnia  po nadużyciach j ener a ł a  Pel l is ier  me  wyłącza j ąc  j e n e r a ł a  Niel.  potę- 
dz ieunych,  jedna  część a rmj i  nie by ł aby  w s t anie  sta- piają ten za mi a r . t e n  ostatni  m i a ł  pow iedzieć, że bi twa 
wić j akiko lwiek  opó r .  P od łoż on o  -ogień w Jen ika le  23go  maja była  bezużyt eczną  rzezią.  Rekonesans  
w dwóch  punk tach ,  i pot r zeba  by ło  energ icznych  wv-  przedsięwzięty przez j e n e r a ł a  C an ro b e r t  od s t rony  rze-  
s i leń w ładz ,  aby nie dopuści ć rozszerzenia  się ognia  ki Czarnej  nie pow iód ł  się. to by ło  pow od em pog ło -  
na ca ł e  miasto." Wyb i j ano  drzwi ,  ł u p io no  domy .  ni-  ski że ten j e n e r a ł  p od a ł  się do dymisj i  i zos t a ł  zastą-  
szczono wszystko co się w  nich zna jdowa ło .  Dwaj  gó-  piony przez j e n e r a ł a  Morr i s .  Zdaje  się że czyniąc ten 

ale z 42 go  p u ł k u ,  stracil i  życie w sposób  bardzo szcze- r ekonesans ,  znaleziono się nag l e ' w  obce a rmj i  rossyj-1 
ólny.  J eden f r ancuz chci a ł  kolbą  wybić  drzwi;  ude-  skiej  z as łon ione j  s t r as znemi  szańcami  i o baw ian o  się j  

rżenie to sp o w o d o w a ł o  wys t r za ł  ka rahina  i kula  zabi-  z aa w an tu rowan ia  przy posuni ęc iu  s ię dalej z powodu | 
ła  na miejscu j ednego  z dwóch góra l i  a d rug i ego  zra-  zupe łne j  niewiadf lmości  co do natury i konf iguracj i
u i ł a  śmier t e ln i e .  N a s i  żołni er ze  nie tyle by li ro/ .pasa- g runtu .
ni co francuzi ,  u których nąw ykn ien i e  wojny algiep- —  Mów ią że prócz j e n e r a ł a  Lavarade dwaj  jeszcze | 
skiej i d awna  n ienawiść  przeciw ro s s j anom.  obudzały  inni  j e n e r a ło w ie  Irancuzcy polegl i  w- bi twie 7 czcrv 
większe wzbu rzen ie .  Konsul  aus l r jacki  k tór ego flaga ca. J ed nym  / .n i ch  ma być j e n e r a ł  Cottc,  k tóry d ługo  
powiewa na j edn ym z do mów  na wybrzeżu,  c zyn i ł  do wodz i ł  jazdą  w Paryżu.
najchwalebniejsze" k r o k i  dla zabezpieczenia życia i w ł  i- —  Zeit donos i ,  że w liście do Cesarza f r ancuzów
s ilości mieszkańców.  Zos t awiono  st raż dla zasfonieni a j ene r a ł  Pel l i s ier  przy rzeka że będzie panem Sebas to-
in i cszkańców od a taków m ar u d e r ó w  sp rzymierzonych  pola w dniu l s zym lipca. (Join tial, de S t. I c t .) \

W Ł O C H Y .
T ryest 20  C zerw ca. Osta tni  pa ro p ł yw  7. Lewąn tu  —  Piszą 7, Pa l e r mo  do l i  a mb. C orresp.:

p rzywióz ł  wiadomości  z Kons tan tynopo la  po dzień 13 Mówią  tu bardzo o związku między Neapolem,  M o ­
li. m.  S t an  rzeczy w Azji bardzo jest o p ł ak a ny .  Rus-  deną ,  Toskan j ą .  P a r m ą  i Aus l r j ą  (w im ien iu  Lomb ar -  
sjanie  m a n e w ru j ą  przeciw Kerczowi .  k tór ego  zdobycie dji),  na wzó r  związku niemiecki ego.  Austr ja i Neapol  
zdaje się być n i ewą tp l iwem,  pon ieważ  nie przeds ię-  ma j ą  na p r zemian  dzielić się p rezydowan iem tego 
wzięto żadnych ś rodków ob rony.  Turcy  opuści l i  Batom związku,  któr ego każdy cz łonek  obo wiązany będzie

W v n o s i  cz łeka  nad m a r n e  t ł um y ,  
Za ga j a  r any,  wypłasza  t r osk i ,
N a w e t  sumien i a  zaci era  zgłoski  
S ł o w e m ,  wszys tk iemu  daj e  podnie t ę .

W Ł A D Y S Ł A W .

B ó g  w  ł asce  swoje j  u s t r z eg ł  kobi e t ę ,  
N ie  każda  z ło tu  ude rza  czołem,
O! bo  kobi e t a ,  s t r ó ż em  an io ł em 
D o m o w e j  st rzechy! pók i  w ięc  ona  
J a k  gwiazda  w  m r o k u  lśni n i e skażona ,  
P ó t y  B ó g  z nami  będz ie  na świeci e.

S T A R O Ś C IC .

W i n s z u j ę  waści  —  zaw ie r z  kob iec i e  
A  dob rze  wyjdziesz!

W Ł A D Y S Ł A W .

Św ię t a  ma  wiara!  
ST A RO ŚC IC .

To ż t o  ko cha nk u  p r z ypowie ść  s t ar a ,  
Gdy  sza t an  w  r a j u  ukaza ł  E w i e  
J a b ł k o  ro snące  na  wiedzy d r zewie ,  
W n e t  j e  z e rw a ł a  d łon i ą  n iewieści ą  
Bo  było z łote:  i o d t ą d  częścią,
Uro dą ,  r ę k ą ,  każda  frymarczy!
Pó k i  w ięc  z łota  na świec i e  starczy,  
D o p ó t y  w  n i ew ia s t  nie w ie r zę  cnotę ,  
B o  każdą  ujmiesz  na s idła  z łote .
O! ja  n ie  d a r m o  s t r a w i ł e m  przecie

Młodz ieńcze  lata gon iąc  po świec i e ,
B y ł e m  w  P a ry ż u ,  w  W i e d n i u ,  w  L on dyn i e  
I  kędy  T y b e r  s ze roko  płyni e 
G r o d u  C e z a r ó w  zm yw a ją c  s t opy,
Z w id z i ł e m  większe  pó ł  E u r o p y ,
I  oceanu  zb i e g ł em  p rze s twor ze ,
Sądząc  że um y s ł  zbogacę  m oże  
P r a w d ą ,  t am  kędy  lasy dziewicze 
S łon i ą  w  ko na ry  s w e  t a j emnicze 
P r z e d  z g u b n e m  t chn i en i em ludzką p ro s to t ę  
O! i t a m  b r a t k u ,  j uż  cielce z łote  
Zb ie ra j ą  se rca  n i ew ia s t  w  ofiarę!
T o ż  koniec  ko ńce m,  zdoby ł em wia r ę  
Ż e  j e n o  pieniądz dzisiaj popłaca!
R o z u m  i s ł aw a  —  cnot a  i p raca  
O  tyle dla mn ie  ma j ą  znaczenia 
I l e  j e  c z łowiek  na pieniądz zmienia.

W Ł A D Y S Ł A W  ( b i o r ą c  K a p e l u s z ) .

Dłużój  j u ż  s t ryju s ł uch ać  nie mog ę .  
S T A RO ŚC IC .

Ruszaj  w ięc  b r a t k u ,  w  k tó r ą  chce sz  d rogę  
N iecha j  ci kwil i  g łodny  poet a  
Ż e  j e s t  an io ł em z i emsk im  kob i e t a ,
A  ja  t ymczasem j ak  b r zęknę  t r zo sem,  
H e l e n k ę  waści  zd mu ch n ę  p r zed  no sem.

(D a lszy  ciąg nastąp)-



dostawić pewien  oznaczony kon tyngens  wo j skowy  i 
I poddać się ś lepo pos t anowien iom Związku.  Stol ica 
ma być napczemian  w Neapolu i Medjolanie.  U t r zy ­
man ie  poko ju  W ło c h  w ew ną t r z  i z apewnien i e  u sza­
nowan ia  dla ich n iezawis łośc i  z ewnąt rz ,  to ma być 
cel tego nowego  s t owarzyszenia  z awar t ego  t ymczaso ­
wo tylko na czas t rwan i a  wo jny  wschodnie j ,  poczcm 
każdy kraj  będzie m ó g ł  u sunąć  się ze Związku .  Arcy-  
książe Maxymi l jan  za jmuje  się oznaczen iem s to su n ­
ków woj skowych  tego Związku .  (Jour. de S t. Pet.)

  P i s zą  z Rzymu 25go  czerwca do Journal des
I Debats: .. ,

Wczora j  papież wróc iwszy  z c er emonj i  w kościele 
Sgo J ana  La t er ańsk i ego,  o t r zy m a ł  z rąk prezesa kon -  

I sul tv  mgr .  Sagret i .  zawiadomienie  o wy rok u  śmierci  
I wydanym przeciw De Fe l i c e . sp rawcy zamachu  na ży ­
cie k a rd yn a ł a  Antoncl l i .  Wyrok  ten zos t a ł  wydany 

I jednog łośn ie ,  skazany zatem nie może apelować,  po/.o- 
I staje m u  tylko droga łaski .  Papież ok a za ł  się bardzo 

sk ł o n n y m  do złagodzenia  kary. ,  i k a r d y n a ł  Anlonel l i  
pop i e r a ł  ten zamia r  Jego Swiętobl iwości ,  ale liczne 
inne g ło sy .do t ąd  op ie r a j ą  się t e m u  aktowi  ła sk i ,  zw r a ­
cając uwagę  na zbyt  częste w os t atn i ch  latach p rzypad ­
ki z amachów pol i tycznych i potrzebę dania  su rowego  
p rzykł adu .  Zdaje  się j ednak  że s t r onn i c two  ł a g o d n o ­
ści odnies ie  t r yumf .

  Król  por tugal sk i  spodz i ewany  tu od dwóch dni
dotąd nie p rzyby ł .  (Ind . Belge). ^

Jeszcze s ł ó w k o  z pow odu  w sp om n ia n e j  Mielnicy. 
Za pie rwias t ek  tego wyrazu pan Maci ejowski  uważa 
w ięcej, d)a tego,  że na wiecach  większością g ło s ów 
sprawy  rozsadzano;  p. A. P łu g ,  w p rzywiedz ionym 
wyżej a r t yku l e  poczytuje  W ita, n a jwyższego  boga 
S ło w ia n . "  p r zywiedz ione  wyżej  p rzyk ł ady  dowodzą,  
że pie rwias t ek  wyrazu  w ięcej t. j .  ję t  j e s t  j e d n y m  z tych 
k tóre  Le lewel  za” p i erwias tki  W ita  uważa.  Mogą  się 
tedy s za now n i  przeciwnicy pogodzić,  bo obie ich hy-  
potezv w j e d n a k i m  s topniu  są p r a w do po do bn e  i obok 
siebie stać mogą.  S p ó r  to zup e łn i e  w t ak im rodzaju 
j ak  i n n v :  Słow ianie  czy S taw ianie  pisać należy.  
S ła w y  p i e rwia s tk i em jes t  słowo  ( szczegół  mądrości  
mowy  naszej dowodzący) ,  a lbowiem:  słowo, w ysło ­
wić. w ysław ić, s ław a  s t anowią  szer eg  etymologi czny.  
W  nazwie więc S łow ian  i u żywan ie  j ednej  mowy i 
t radycja  o pochodzen iu  z k r a ju  świat ł ośc i  i s ł awy  
spoczvwa;  p isown ia :  S taw ianie  na jeden  tylko z tych 
względów wskazu je  i n azwy sąs i adów Niemcami nie 
u sprawied l iwia .  P is zmy  tedy Słow ianie. W l.S a b .

niezawodnie ,  nie zaś j a ko  ks iążkę do mod l i twy .  M y ' 1! 
się zaś autur ,  kiedy trzy razy widzi irnie Nawojkj . l  
przytoczone w książeczce,  po wta r za  się imie  to o w - l  
szem pięć. razy.

A jeżel i  Nawojka  nie znaczy grzesznicy,  jak mówi ł  
pan Z. ,  jeżeli  wyrazu  tego sobie inaczej  w y t łó m a cz y ć l  
nie możem,  jeżel i  naw e t  dz iwna jes t  wyszukiwać z n a - |  
czenie wyrazowi  temu,  kiedy to j ak  dowody  p r ze k o ­
nywa ją ,  j es t  imie  pospol i te  kobiety? cóż walczy p r ze ­
ciw pom ys łow i  Maci ejowskiego,  cóż tern bardziej  za 
grzech,  że w  książeczce Mottego za imie  J a d w ig i  
chcemy pods t awić  Nawojkę?

O innych  pomys ł ach  p isowniczych i mówniczych ,  L 
jak powiada autor ,  o pop rawce  j ego  k i l ku  b ł ędów r a- l  
dzibyśrny s ł yszeć  zdanie  j ednego  z badaczy na tu ry  na - l  
szego pi ęknego języka .  Mamy tutaj  g łó w n ie  na m y ­
śli pana  Zochowsk iego,  k tór ego  au to r  bron i  tak si lnie.

(Juljan Bartoszewicz.).
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Przypisek. 
ma s łuszność .

Au to r  tego a r t y k u łu  co do Nawojki  
Z  k i j ku  wyraż eń  w książeczce wyda

Korrespondencja D ziennika W arszawskiego. 
U W AGI  MÓWNICZE.

Kwes t j a  o Nawoj ce .  T r o c h ę  polemiki  i p o p r a w a  
kilku b ł ędów.

(D a lszy  ciąg i  dokończenie.)
(Pat rz iNer Dziennika 175 )

Ale czas rzucić wszelkie  spo ry ,  bo m a m  zamia r  k i l ­
ka tu jeszcze myśl i  poddać pod ocenę w ła śc iwych  s ę ­
dziów! W sp o m n ę  na jp i e rw  o pisowni  wy razów lekki, 
m iękki, mo jem  zdani em bowiem pisać się powinno  
legki. m ięgki. O dowody nie t r udno ,  choć ich arii 
w pobra tymczych językach,  ani  w  og ó l no - s łow iań sk im  
ź ród ł o s ł ów n ic tw i e  na ten raz nie będę s zuka ł .  P r z y ­
s ł ów ek  legko  ma  s topień  wyższy lżej, przymiotn ik  
legk i ma lżejszy . Nie jes t  to n i efor emność ,  choć od 
Kopczyńskiego  do Zochowsk iego  tak naś uczą m ó ­
wnicy.  Niefor emności ą w ła śn i e  są  s topnie  wyższe 
le k szy . m iększy, bo te nie ma j ą  odpowiedn i ch  przy­
s łó wk ó w  lehezej, m iękczej, a lbo lehcej, miękcej. Z r e ­
sztą t ł umacząc  się w łaśc iwie ,  n ie for emnośc i  w języku 
nie ma,  bo wszys tko co w n im jest ,  ma  sw o ją  przy­
czynę,  ale o tern na później .  Od mięgki,^ mięgko 
pochodzi  wyraz  m i ą ż s z o ś ć otóż widziemy że w obi. 
p rzymiotn ikach  legki, m ięgki, l ub -p rzysłowkach  leg ­
ko, mięgko, os t atn i a  w sp ó łg t o sk a  p i erwias tku ,  po ­
przedzająca p ie rwszą  k o ń c ó w k o w ą  w sp ó łg ło sk ę  k. 
zamieni a  się na i .  Tą  w i ę c  os t a tni ą  w sp ó łg ł o s k ą  p i e r ­
wias tku.  żadnem p r aw em  i ż adnym w y ją tk i em od 
p raw ogólnych,  nie może być k. bo na wyją t ek  nie 
ma logicznej  przyczyny,  a z p r a w  j ęzyk i em naszym 
rządzących,  w yp ł yw a ,  że k  na  ż  n igdy się m c  zmie­
nia.  P r z edk ł a dan a  p r zezemn ie  zmiana  nie po tr zebu je
więcej  dowodów.

Zaczepiwszy o p r zys łówk i ,  opisać się muszę  p r ze ­
ciw p isown i  n iek tórych .  Tak np.  wielu  pisze krócej 
zamiast  króciej, to j es t  w p r zy s łó w k u  krótko, dla u- 
tworzeni a s topnia  wyższego opuszczaj ą t. a k  mięgezą  
na c. Taka p isownia  nie ma  zasady i żaden powód jej 
n ie  usp rawied l iwia .  . Z  p r zys łówka  słodko  two rzymy  
słodziej, opuszczamy więc w sp ó łg ł o s k ę  k o ń c ó w k o w ą  
k  a mięgezymy d, t ak s am o  pos t ępuj emy  i w innych  
a w i ę c ' t a k  s am o  i tutaj  p o w in n i ś m y  opuście  k  a 
zmięgezyć t, k tór e j ak  w iadomo  mięgezy się na  ci 
króciej, p ły c ie j  (od p ły tko)  i t  p. Z re sz t ą  p r z y s łó ­
wek ten  w s topn iu  wyższym sk ł a da  się z p i e rwia s tku  
ej, ko ńcówka  ta mięgezy os t a tni ą  w sp ó łg ł o sk ę  p i e r ­
wiastku i tworzy wyraz  króciej, skądże  wziąć się tu
może k  zmięgezone?  .

P ow iedz i a ł em że t mięgezy się na c, dodaję tu  ze 
nigdy ono na c się nie zamienia ,  choć mi  p rzeciws ta­
w io no  p rzyk ł ad :  świeca świec* świefnie ,  na  dowód 
żem się pomyl i ł .  P r zyk ł a d  ten mo jego  zdania  m e  o- 
bala,  bo w wyraz ie  św ieca  (d) g ło s ka  c zastępuje 
zbieg dwóch  w sp ó ł g ło se k  tc\ św ietca, z k tórych t na 
leży do p ie rwias tku,  a c do koń cówk i ,  b r zmieni e  zas 
ost re  te ł agodzi  się na  c, t ak s amo w -ję t-szy  czyi '  
w iększy , w -jęt-cej czyli więcej-, w -ję t-c  czyli więc 
w -jęt-n ica  czyli wie tnie a ; tak s am o  b rzmien ie  p o k r e ­
wne ts  w  wyrazie:  k a r p a c k i  łagodzi  się na  ka rpa ck i  

i t. p.___________
(d) W y w ó d  p i erwi as t ku  w y ra z ó w:  ś w ia tło , św ia tło ść  

l a  w i ęc  i św ieca , znajdzie  czytelnik w a r tyku le  p a n a  A da ma  
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nej przez Mot tego.  t r u dn o  wyprowadz i ć  n iezawodny 
wniosek,  że jej właśc i c i e lką  koniecznie  by ła  j aka ś  
Nawojka,  pr zyznaj em to; ale widz im,  że nie z r ozu ­
mi a ł  dobrze  powodów,  dla czego my śm y  się o sob i­
ście za Nawo jką  oświadczyl i .  By ł  b ł ąd  h i s toryczny 
w nazwan iu  tej książeczki  książeczką św.  Jadwigi ,  
na to się wszyscy poważn i  badacze języ ka zgadzają,  
r ozważając  cza s /  okol iczności ,  cha r ak t e r  i żywo t  św. 
Jadwigi ,  a co g łó w n a ,  ź ród ło  skąd  w y p ł y n ę ł o  to p o ­
danie .  Motty tak n i eos trożny b y ł  ze sw o je m poda ­
n iem,  jak Adr jan  Krzyżanowsk i  z poszuk iwan i em 
Kopern ika  w Czechach.  S tworzy l i  b ł ąd  który  n ie  by ł  
a który  dziś zbijać potrzeba.  Gdyby Motty przy toczy ł  
podanie  o św.  J adwidze  w p rzedmowie  do swojej  
książeczki a nie na tytule,  dużoby u j ą ł  późniejszej  pi­
s aniny.  Jest  to p rzes t roga  dla innych:  nie można  p i er ­
wszej / lepszej  wiadomośc i  pochwyconej  z wiat ru  brać 
ser jo  za pew n ik  ma tema tyczny .  Nam więc g łó w n ie  
chodz i ł o  tylko o to,  żeby z t y tu łu  książeczki  Mot tego 
wyrzucić  na jn i cwła śc iwie j  do niej przyczep ioną nazwę 
św.  Jadwigi .  Każdy t y tu ł  aby tylko nie im a ł  w  sobie 
b łędu ,  b y ł  dobry ,  a p rzyna jmn ie j  b y ł  lepszy od tytu 
tu Mottego.  Dla tego ze wsze lką  skwapl iwośc i ą  przy 
jęl iśmy p o m y s ł  Maci ejowskiego i Nawojkę .  Nie up ie ­
ramy się koniecznie  przyt em,  że to książeczka Nawo j­
ki, ale dowodzi l i śmy że to być może i że by ło  u nas 
imie kobiece Nawo jka .  Wszakże  zresz tą  s zanowny  
ko r r e s po nd en t  nasz przyznaj e,  że Nawo jka m e  może 
zuaczyć grzesznicy,  j a k  chce p. Zochowśk i .  Nie są -  
dzim.  żeby i p. Maci ejowski  tak bardzo obstaw a ł  przy 
Nawojce,  myś l im że i j e m u  chodziło,  o t y t u ł  w ła ś c i ­
wszy,  nawet  tę myś l  wynurzy l i śmy  publ i cznie  w  o d ­
powiedzi  danej  p. Kucha r sk i emu ,  d ru k ow an e j  w G a ­
zecie, Codziennej  Nr.  165 r. b. Uderza to j e dna k ,  że 
teraz nowa  powaga  ks.  Męt lewicza p o p a r ł a  wywód  
Maci ejowskiego.  Pot r zeba  raz z tern skończyć,  bo 
b łąd  n i ed ł ugo  wy rośn i e  do godnośc i  taktu.  J ak i em 
np.  p r a w e m  do książeczki  Mot tego pu  tem co zaszło 
może p. Kuchar sk i  dodawać  żywo t  św.  J adwig i ?  Czyż 
to nie będzie rozpowszechn ian i e ,  dowodzen ie ,  n a u ­
kowe  i kry tyczne  po tw ie rdzan ie  b łędu?

W  t e n  "tylko au to r  nini ej szego a r t yk u ł u  n i e m a  p o ­
d łu g  nas  zasady,  że książeczkę Mot tego uważa za k s i ą ­
żkę do powszechnego  s ł użą cą  użytku,  a nie szczegól­
nej jakiej  osoby.  Dziś d ruk  s ł uży  wszystk im bez w y ­
ją tku .  za dawnych  czasów sp i sywano  książki  dla ko ­
goś umyś ln i e  i nie na spr zedaż  do sk lepu .  Imie  więc

F A R B  f L A K I E R Ó W  i

J.AIRAUSSEi ■
§  p r z y  u licy  Miodowej Ner ÓłS4, w prost R ządu  \

Gubernjalnego, w W arszaw ie.
z a o p a t r z o n y  zos tał  pr zy  od p owi ed n i e j  po r ze  roku

W PATENTOWANE LAKERY \
FARBY OLEJNE
TAItTE,  PRĘDKO SCHNĄCE,  w e  wszys tk i ch  ko lorach  

i na j l epszych g a t un k ac h .

% F A R B Y  te,  j ak ró wn i eż  L A K I E R Y  są p r z y -  
*4 r z ą dz on e  w p r o s t  do  użytku,  lak, iż każdy naj tnnićj  n a -  ^  
*J w e t  o b e z n a n y  z sz tuką  mala r ską ,  m oż e  j e  używać ,  i d la  ^  

i t ego  szczególniej  z a s t o s o w a ć  się d a j ą  do  r o b ó t  dla o -  8  
sób  zami es zka ł yc h  na prowinc j i ,  g d i i e  większa  z a c h o -  jjj 

j8 dzi t r u d n o ś ć  w d o k l a d n e m  p r zy r zą d ze n iu  t a ko w y ch
gj p r z ed m io t ów .

S p o s ó b  użycia ,  j t s t  na k a ż d e m

t łoosoby  w  tekście ks i ążki  powta r zane ,  bye m o i  
b y w a ło  powtar zane .  Do wo dów  dosyć.  Mamy  psa ł t er z  
Małgorza ty ,  dla czegóż j ed nak  Małgorza ty ,  Joc' ty m 0 o* 
s ł użyć  wszys tkim mężczyznom i kob i e tom? Dla J a ­
dwigi  t ł ómaczono  i p rzep i sywano  pi smo  święto,  toz 
s amo dla k ró lowej  Zol j i ,  ostatniej  żony W ła dy s ł a w a  
J ag i e ł ł y .  Kiedy p i smo  święte,  p sa ł t erze ,  toć i m od l i ­
tewniki" m o g ł y  być p isane  i p rzep i sywane  dla osób.  
Nic to n ie  szkodzi ł o  że o soba  ta po t em u m a r ł a ,  ksuł -  
żka jej  by ła  pam ią tką  rodz inną ,  zo s t awa ła  w rodz i­
n i e / p r z e c h o d z i ł a  spadk i em od j ednego  do d rugi ego  
pokoleni a,  Kto chc i a ł  m o d l i ł  się i na niej ,  boć t r u ­
dno być tak zab aw ny m,  żeby nie wiedzieć co i gdzie 
przy "modl i twie  n i e wła śc iwego  odmien i ć  należy,  
wszakże i dzisiaj wychodzą  mod l i t ewn ik i  osobne dla 
płci  męskiej  i dla płc i  żeńskiej ,  a czyż kobie t a  nic 
może się modl ić  z . ks i ążk i  przeznaczonej  dla mężczy­
zny i naw za j e m?  Ż e j a k o  s t arych zabytków języka,  mo 
d l i t ewnikow więcej nie mam y ,  to jeszcze nic nie do 
wodzi ,  może ich więcej i n igdy mieć nie będziem.  
P rzypadk i em i k a r d y n a ł  Be rna t  książeczkę o której
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. . .  .. n aczyn i u  w y d r u k u -  g
8  wany,  a flaszki o p a t r z o n e  są etykietą i p i eczęc i ą  z n a -  8

pi sem:  PATENT,  i za d o b r o ć  tak tylko o p a t r z o n y c h  n j l
w y r o b ó w ,  f abryka  za r ęcza .  •£!

„  O p ró cz  Sk ła d u  g ł ó w n e g o  w s p o m n i o n y c h  w y r o b ó w ,  #- 
n a b y ć  m o ż n a  po  s t a łych  c e na c h  w War sz awi e:
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^  W W . K . B ru n n  et  S y n ,  r ó g  S e n a t o r ,  i Bielan.  Ne r  4 6 6 ;  ^  
% J. S lro h m a je r  ul ica Se n a t or sk a  Nr: 4 6 3  obok  Ratusza;

J,  S lro h m a je r , Krako.  P rz ed .  Nr.  4 2 7  ob ok  hot .  Sas. ;
R. Zieg ler, ul ica D ł ug a  Nr .  5 5 7  d o m  Potkańskich;
J. S a lin g e r ,  ul ica Ry ma r sk a  Ner  7 3 7 / 8 ;
J. B itsch a ti, ul ica Gran i czna  w  Bazarze  W.  Kurca .

W s k ł a da c h  m a t c r j a l ó w  a p t ecznyc h :  jjjj
W W. J.  M ro zo w sk i, P o d wa l  d o m  Zejdle ra ;

®  K. C zy że w sk i, Dł uga  Nr.  5 8 7 .  g
Na p r ow i nc j i  zaś: u VVW. K. O lszew sk i, w Ra domiu ;  5  

^  J.  M incel, J .  K u lig , w Lublinie;  H. H u rtig , w Kaliszu;  §  
8  K. D o b r za ń s k i,  J. G u tekunst, w Płocku;  A. K o r y ty ń s k i ,  jjg 

w Hr ub i eszowi e ;  J. G łu ch o w sk i, w  Brześciu;  L. S en d er , $  
8  w Koninie;  J. N tec zó lsk i, w  Miechowie;  J.  Ł u c zn ik ó w , ■ 
^  i Skl ep  ubo g ic h ,  w Kielcach:  P. L. P a ca n o w ska , i Sk l ep  8 |  

u bo g i ch ,  w Piot rkowie;  F.  D u tre p p ie  et  c o m p . ,  w S a n -  Ją l
§  ‘ ~ ~   ...........
S

domi erzu ;  E. K.  Jo b k iew icz , w  S zyd ł owc u ;  J.  M intz, 
•* w Międzyrzecu;  K. Ł ą ck i, w  Ży tomi erzu .

.........................  ' p r z y j mu j e  tak Sk ła d  Gł ówny ,Ś  Wszelkie  obs t a lunk i
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8  przy ul icy Miodowćj  Ner  4 8 4 ,  j ako t ć i  Fa b ry ka ,  która  
jg ciągle o d  lat  I 5 l u  pr zy  ul icy Bonifraterskiój  p o d  N r e m  
8  2 1 6 3  w p r o s t  Kośc io ł a  egzys tuje ,  i t a t o w e  w y k o n y w a  •* 
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S z t u ć c e  ] T M a t e i i » » t > ' C z n e  (Reai ssceigi )  znacznie ule— I 
pszonc,dla  uczącej  się młodz i eży , po  c e n a c hs t a ł y c h ,  u Pika Opt.J 

Wa r sz awy  przy ulicy Miodowej .  i

Dziś: Ziem ia obiecana .—  | 

Łucja z  Lam erm ooru\

T E A T R  R O Z M A I T O  
Panna na w ydaniu,

T E A T R  W I E L K I .  Jut ro :
— Uroczystość róż.

Dziś r a no  s t opni  c i ep ła  12,  wczora j  w  po łud n i e  15 
Wysokość  wody na  Wiś le  s tóp 3 cali 2.

S p ro s to w a n ie .  —  W e  wczora j szć i  Mozajce Dziennikarskiej !  
późno s p o s t r z e g l i śm y  b ł ę d ó w  kilka, które  n in ie j szćm p r o s t u ­
j emy:  na st r .  I ,  szpalc ie  3,  w i e r s z u  2 od  spo d u ,  zamias t !  
odróżn ia ł ,  czytaj :  odróżniała;  na  st r .  2,  szp.  t ,  wier szu  
gó r y  2 7 ,  zamiast :  n i euży tą ,  czytaj:  mezużytą ;  na  st r .  2,  s z p j  
1, wi er szu  o d  d o i u  H ,  zamiast :  e l ement ,  czytaj:  m o m e n t !  
na s t r .  2, s zp .  t ,  w  przypieku,  wi er sza  4 od g ó r y ,  zamias t !  
wiersze ,  czytaj :  wiersz;  na st r .  2 , szp.  2,  w i er szu  19 od  do-Przypad k i e m l Karuyuai  u c m u i  u s i ą z c c / . f t ę  u  m u i c j  W ie rsze ,  czyiap wiersz; na  s t r .  z , szp.  z,  

m o w a  zna l az ł  i p od a ro w a ł  siostrze,  j a ko  pamią tkę | ł u ,  zamiast :  w i e c z y s t y ,  c zy t a j :  n ie c z y s ty .

W  Drukarni  J.  Unger.  —  Wolno drukować .  - War szawa dnia 27 Cz erwc a  [9 l. ipcaj 1855 roku.  -  S t a r szy  Ce nzor  F.  S o b i e s z c z a ń a k i.


